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1 
PRENUMERATA | 


W. MIEJSCU: 
rocznie 
półrocznio. 


1 kop. 50 
kwartalnie. ra, — kop. 75 


Cena aE nutneru 


Biuro Redakcyi i ay główna, w domu Biuro Redakcyi i ekspedycyja główna, w domu W=go Michelsona Michelsona 


obok Magistratu. — Ogłoszenia „przyjm 

księgarnie, oraz poza granicami gul 

tury w miastach powiatowych i agentura 
w Warszawie, 


Petroków, dnia 19 (31) Lipca 1887 r. 


"TYDZIEŃ 


Prenunerate przyjmują 


Nr. 31. 


II 
OGŁOSZENIA, | 


ži 1 razowe po £op. 7 za wisrsż 
potita lub za jego miejsco, 
za 2—6 razowo po kop. 4 za 
wiersz, 


Za 7—10 razowe po kop. 3 zu 
wiersz, 


Roklamy po 10 k. za w. potita, 


Cona ogłosze zagranicznych po 
10 kop. od wiersza, 


JI 


w Piotrkowie Biuro Redakcyi i obie księgarnie. 


W Tomaszowie rawskim księgarnia J. Mazaraki—prócz tego, 


ują : Bane wik Czestochowie W Gasztęcki. | Ensku W. Grass. 
erni wymienione obok agen-|y Będzinie „Janiszewski Stan. | w Łodzi „ Janiszewski Leopold 
„Rajchman i Yrendler” w Brzezinach „ Krzemieniewski Ju! | w Radomsku „ Goszczyński Franciszek 
w Dąbrowie _ „ Tomaszewski J. | w Rawie „ E. Sulimierska, 


Wychodzi w każdą Niedzielę wraz z oddzielnym stałym Dodatkiem Powieściowym. 


Wiadomości Bieżące. 


— O eksploatacyi węgla w Króle- 
stwie Polskiem „Warsz. Dniew.* tak pisze; 
„Można śmiało "powiedzieć, iż niemal 75% 
przemysłu węglowego znajduje się w rękach 
cudzoziemców, którzy nietylko prowadzą 
eksploatacyję sposobem rabunkowym, przy- 
czem 50% węgla przepada bez korzyści, lecz 
nawet z pewnemi, bynajmniej do uczciwych 
nie należąuemi celami. Okazuje się, iż cu- 
dzoziemey nietyle jeszcze wyniszezają ko- 
palnie węgla, ile starają się je posiąść w 
celu zgromadzenia w swych rękach jak 
można najwięcej powierzchni kopalnej, ze 
szkodą interesów rosyjskich. Inżynier gór- 
niczy T, Brusniczyn w raporcie swoim, zło- 
żonym towarzystwa technicznemu w Peter- 
sburgu, przytacza przykłady tego rodzaju 
chciwości ze strony endzoziemców. I tak, 
w pierwszym okręgu górniczym Królestwa 
Polskiego, gdzie koncentruje się oksploata- 
eyja węgla, istnieje 262 placów uksploata- 
oyjnyeh; z tych 161 należy do cudzoziem- 
ców, a prócz tego 24 znajduje się w dzier- 
żawie, tak iż w ręku krujowych górników 
znajduje się tylko 77. Z ogólnej tej liczby 
na 176 działach nie odbywa się. eksplonta- 
eyja, a mimo to towarzystwo cudzoziemskie 
nabyło znów 53 działów, z których znów 
część tylko nżytą została do eksplontacyi, 

p2 tego też powodu,—mówi dalej „ Warsz, 
Dniew*.— nioma watpliwości, iż prawo's 
d, 21 maja (cło od węgla) i z d, 26 marca 
(ukaz o cudzoziemcach) przyniosą istotną 
korzyść rozwojowi przemysłu kopalninnego 
w Królestwie Polskien:. 


— Od chwili ukazu o nabywaniu 
własności ziemskiej przez cudzoziemców — 
jak pisze „Warsz. Dniew.* — notaryjusze 
przy sporządzaniu wszelkich aktów sprze- 
daży nieruchomości wiejskich wymagają 
świadectwa władz administracyjno-policyj- 
nych, że nabywca jest rosyjskim poddanym, 
Tymozasem władze, nie mając pod tym 
względem żadnej wskazówki, robią trudno- 
ści w wydawaniu świadectw, wymaganych 
przez rejentów. Z tej przyczyny, jeden z 
zarządów gubernijalnych wystąpił z propo- 
zycyją, aby wójtom i burmistrzom dane by- 
ło prawo wydawania żądanych zaświadczeń, 
które jednakże winny być potwierdzane 
przez urząd powiatowy, na podstawie dru- 
giego egzemplarza ksiąg ludności, jaki się 
w biurach powiatu znajduje. Nadto w wy- 
padkach, gdy świadectwo ma być przed- 
stawione noteryjuszowi w innej gubernii, 
własnoręczność podpisu naczelnika IE: 
potwierdzona być wirma przez rząd guber- 
nijalny, 


— W Warszawie, jak donosi „Gaz. 
Rol.*, ma być niebawem zawiązana spółka 
kapitalistów do zakupowania dóbr i fabryk 
od poddanych zagranioznych, dotkniętych 
ukazem z dnia 14 | (26) maros r. be 


— Objaśnienie. Co się tyczy sprze- 
daży Wólki Łękawskiej, o której donosili- 
śmy przed paru tygodniatni (za 16,000 rs. 
włók 110), to należy wziąć pod uwagę, że 
na taniość kupna na licytacyi wpłynęły głó- 
wnie następujące względ Olbrzymie na 
całych dobrach służebności, do których rosz= 
czą pretensyję włościanie wsi Hękuwa; 
niewielki stosunkowo obszar ziemi użytko- 
wej bo tylko morgów 500—resztę stanowią 
leśne pastwisku i wyręby; wreszcie to, że 
pp. Eibuszye, utrzymujący się na licytacyi 
nabyli wiliją licytucyi jedną ze znaczniej- 


szych sum hypotecznych, wynoszącą ra. 
20000, z powodu zaległości której popie= 
rana była właśnie subhastwa Wólki Łę- 


kawskiej, 
— Ohodniki, czyli prośba do na- 


tego rodzaju, mogliby z obecności p. Sko= 
nieczneso w Piotrkowie skorzystać. 

— Sprytny przekupień (izraelita 
ma się rozumieć), usadowił się na Szczeka- 
nicy, pod samym Piotrkowem, na szosie 
wiodącej do Łasku. Wychodzi on sobie 
na drogę, skoro świt, staje i zatrzymuje 
wszystkie chłopskie furki, oglądając i kupu- 
jac jaja, masło, kurczęta, ser, mleko i jarzy= 
ny. Miejsce to nazwijmy „Ciężką pracą“ 
pierwszą chłopską atacyją. Druga jest o 
kilkadziesiąt sążni dalej, przed tunelem 
drogi żelaznej, przy samym wjeździe do min- 
stainazwać ją można „Konkureneyja*: tu już 
rzec można cała szarańcza czeka i rozehwy= 
tuje wszystko, kłówąe się i wrzeszoząc, tak, 
,że ehłop nie usłyszeć ani się opędzić nie jest 
| wstanie. Dorachuje się on potem, czy nie 


szej municypalności. Patrząc w dalszym cią= 
gu na zaprowadzany przez inżyniera W olskie- 
go porządek na stacyi dr. żel, zastanawia- 
my się mimowolnie, dlaczego w porządkach 
naszych miejskich mie widzimy takiego 
nieustannego postępu? —Uwaga ta przyszła 
nam do głowy temi dniami, gdyśmy spo- 
strzegli wzdłuż całego terytorium stacyi, 
świeżo położony chodnik kamienny od stro- 
ny miasta, aż do końca czerwonego domu, 
stojącego na ulicy Żelaznej, przeznaczonego 
dla służby stacyjnej, Od tego jednak miej- 
sca, na którom terytorium kolei się kończy 
n zaczynają posesyje prywatne, chodnik 
kamienny się urywa i rozpoczyna się bruk, 
przeznaczony do wykręeania nóg i butów. 
A wszakże jest toulica, przez którą wciąż 
muszą przechodzić tłumy publiczności, spa= 
cerujące do t. z. „budek*, Po drugiej stronie 
tojże ulicy Żelaznej to samo: trotuar kończy 
się przy posesyi p, Kreskiego i rozpoczyna się 
bruk. Na ulicy „Moskiewskiejć, znowu to 
samo—po obu stronach brak chodnika; u- 
rywa się on zaraz za sądem okręgowym. 
Mamy więc niepłonną nadzieję, że władza 
nasza municypalna zechce łaskawie zwró- 
cić uwagę na podobny stan rzeczy i znie- | 
wolić właścicieli odpowiednich posesyj do| 
ułożenia kamiennych, czy też asfaltowych, 
na swych terytoryjach chodników! W imie- 
niu publiczności usilnie Ją o to prosimy. 
Ornamentacyja frontonu 
gmachu dyrekcyi szoze góło wej, oraz przy 
ozdobienie szczytu tejże przez odpowiedni 
odlew w gipsie pomysłu rzeżbiarza Skonie- 
cznego, już jest na ukończeniu. Oodziennie 
od switu do wieczora widzieć można pána 
Sk. jak osobiście nad rzeźbą pracuje i figu- 
ry symbolizujące rolnictwo (w otoczeniu 
maszyn i narzędzi rolniczych) ustawia i 
przytwierdza. Rzecz cała traktowana jest 
przoz młodego artystę bardzo efektownie— 
figury wszystkie naturalnej wielkości, przed- 
stawinją się nadzwyczaj wypukło i este- 
tycznie.— Widzieliśmy też w tych dniach 
piękny pomnik grobowy pana Skoniecznego, 
wykuty przezeń z kamienia ciosowego, u- 
stawiony na- cmentarzu  powązkowskim; 
postać w nim główna modelowana, Kompo- 
zycyja imponująca. Ci, którzyby mieli za- 


dorachuje, to już trudno; sprzeda zwykle 
Ikei tanio, że w domu pewna czeka go od 

„baby“  frycówka. Markotny, drapie się: 
tedy za ucho, ale pociesza się zaraz, mówiąc: 

— Com się prędko uwinął, to prędko, 

Niema on już zwykle po co jechać do 
miasta, może wracać do domu; ale ponie- 
waż dużo zyskał na czasie, staje więc przed 
trzecią atacyją „Szynczkiem* i—odpoczywa 
dopokąd możel.. 

Rezullai: chłop zostawił pieniądze w ży= 

dowskiej karęzmie; my kupili śmy od żydków 
to, co on przywiózł, o 25% drożej, Przyczy” 
ny takiego stanu rzeczy: niedołęztwo chło- 
pa, lenistwo gospodyń naszych, którym się 
rano wstać nie chce, niedołęztwo wreszcie 
policyi, która powinna przesttzeguć wię» 
szogo porządku i nie pozwalać na tłumne 
wrzaski i kupna, przy których najłatwiej o 
zwadę i oszustwo. A spryt gdzie? — Spryt 
wyłącznie po stronie żydków, którzy umieją 
doskonale, ua każdem miejscu i o każdym 
czasie skorzystaó z cudzych błędów, zrę- 
nie wyzyskać cudze wady. 


— Wykopalisko. Ze wsi Kochyń- 
ska (pow. piotrkowski) otrzymujemy nastę= 
pujące doniesienie: „Dnia 22 przy orde w 
polu i oczyszezaniu tegoż z kamieni, natra- 
fiono na pięć starożytnych grobów. Wszy= 
stkie były ułożone z polowych płoskich ka- 
mieni i znajdowały się w pobliżu traktu, 
wiodącego do Piotrkowa. 

W pierwszym i drugim, odkopano dwie 
urny, które jednak natychmiast się rozsy= 
pały i tylko część przykrywek od takowych 
została wydobytą. Nadto zauważyłem przy 
jednej z tych urn, na boku, drugie, mniejsze 
naczynie, lecz już było przez robotnika u- 
szkodzone— prawdopodobnie była to także 
malutka urna. Obadwa groby miały kształt 
podłażny, prostokątny. 

Z trzeciego grobu przy należytej ostroż- 
ności urnę całkowitą wydobyto, lecz nato- 
miast rozbito przykrywkę, Obok urny zna- 
leziono naczynie składające się z miseczki, 
na której stał dzbanuszek. Miseczka i 
dzbanuszek zaledwie cokolwiek zostały u- 
szkodzone. Forma urny dzbankowata; gro- 
bn taka sama jak pierwszego. 

Z 4-go grobu urna w całości wydobytą 


miar czynić jakieś rzeźbiarskie obstalunki 


została i przypomina formą zwyczajną do- 
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jenkę (do mleka). Przykrywka się rozsypała; 
grób malutki, okrągły. 

W 5-ym grobie stały trzy urny, obok 
siebie, czwarta na uboczu. Po samym środ- 
ku znowu dzbanuszek z miseczką, który pra- 
wie całkowicie wydobyty został. Z urn 
tylko jedną, z wielką trudnością i ostroż- 
nością zdołano wydobyć, i to uszkodzoną 
w połowie; dwie zupełnie się rozsypały, a 
z czwartej część przykrywki i część samej 
urny ocalono;—wszystkie cztery były for- 
my dzbankowatej. Grób ten był najobszer- 
niejszy, kwadratowy, widocznie familijny, 

szystkie pięć grobów były mniej wię- 
cej w ten sposób stawiane: na spodzie t. j. 
na dnie grobu, był położony jeden (lub dwa 
w braku jednego większego) płaski kamień; 
na niem ustawione były urny i owe mise- 
ozki z dzbanuszkami. Spód ten był obło» 
żony z boku takiemiż kamieniami, stojącemi, 
stanowiącemi ściany, które znów przykrywał 
łaski kamień. Równoległe do jednego ta- 
EK grobu, byly ustawiane w podobny 
sposób następne i t.d. dokąd się nie ufor- 
mował zawnątrz nagrobek.—W pierwszym 
grobie wszystkie kamienie były tak: płaskie, 
jakby ich kto umyślnie przecinał; dobiera- 
nie ich wiele musiało kosztować trudu 
naszych  protoplastów. Kamieniami temi 
wyładowano dobre dwa wozy”. d. 8. 


— Rada Wow. Dobr. dla Chrze- 
ścijan ma zaszczyt wyrazić niniejsze Wiel- 
możnemu Pułkownikowi Sokołowskiemu i 
Jego Szanownej Małżonce szczere podzię- 
kowanie za ofiarowane na rzecz Taniej 
Kuchni re. 50, a przekazane do odebrania 
od p. B. w skutek układu pojednawczego 
zawartego przez sędzią pokoju m. Piotr- 
kowa. 


— Otrzymali Ordery: urzędnik 
do szczególnych poruczeń przy (uberna- 
torze Piotrkowskim Radca Kol. Rezwiakow 
Ś-tej Anny kl. 2-ej, —Referont starszy rządu 
gubernijalnego Radea Dworu Ostaszewski 
i Naczelnik powiatu Radomękowskiego As- 
sesor Kolegijalny Szmidt, $-go Stanisława 
kl. 2-ej; — Referent rządu gubernijalnego 
Dobraczyński Ś-ej Anny kl, 3-ej;— Inżynier 
gubernijalny Assesor Kolegijalny Nowacki— 
i p. o. Buchaltera rady gubernijalniej za- 
kładów dobroczynnych Orżanowski Ś-go 
Stanisława kl. 3-ej. 


— Gmina Hromołów (w powiocie 
olkuskim) zaliczoną została—jak donosi War, 
Dniew,—do powiatu będzińskiego. Z tego 

powodu zamierzono zmienić skład okręgów 


i IV sądów gminnych, z których pier- 
wszy mieścić wię będzie w Pilicy, a drugi 
w Żarnowcu. 


— W Ojcowie—jak pisze „Gaz.Kiel.” 
—spodziewane jest liczniejsze towarzystwo z 
Dąbrowy Górniczej (60 osób). —Z towarzy- 
ska drużyną, złożoną przeważnie z rodzin 
miejscowych górników, przybywa orkiestra 
z Chrzanowa. 


— Niedawno pisma warszaw- 
skie doniosły, że przy kopaniu studni na 
folwarku Czajowice w Ojcowie natrafiono 
na źródło wody silnie żelazistej, a analiza 
chemiczna wykryła w niej, obok kwasu wę- 
glowego bardzo wiele żelaza, Żelazistością 
swoją woda czajowicka przewyższać miała 
wody w Szwalbach, Pyrmont, a nawet żege- 
stowakie i kryniekie. Właściciel Ojcowa p. 
Huntley-Gordon miał podobno zamiar eks- 
ploatować wodę czajowieką w celach le- 
czniczych, a tymczasem, zaprodukował ją 
na wystawie hygienicznej wraz z broszurą 
d-ra Wejnberga, traktującą o składzie 
chemieznym tej wody. Otóż na podstawie 
tej broszury, „Gazeta Lekarska” zwraca u- 
wagę, że woda czajowicka, niestety, nie po- 
siada żadnej leczniczej wartości, gdyż ana- 
liza chemiczna wykryła w niej zaledwie 
ślady kwasu węglanego, który stanowi 
najkonieczniejszy czynnik przy leczeniu 
wodami żelazistemi. Natomiast, wzmianko= 
wany organ zachęca bardzo właściciela Oj- 
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sowa do urządzenia wygodnych mieszkań, 
zdrowej kuchni, małego zakładu hydropaty- 
cznego; po miastach bowiem znajduje się 
cała kategoryja chorych, którzy potrzebują 
tylko wytchnienia na świeżem powietrzu i 
trochę zimnej wody, a do takiej kurucyi 
Ojców wybornie się udaje i lekarze najchęt- 
niej wysyłaliby tam swoich pacyjentów. 


— Hzqd gubernijalny piotrkowski 
podaje do wiadomości, że po zupełnem atłu- 
mieuiu epizootyi w powiatach: łódzkim i 
łaskim, gubernija piotrkowsku wolną jest 
od rzuczonej zarazy na bydło rogate. 

— Lekarzem ptzy miejscowym szpi- 
talu w Radomsku świeżo został mianowany 
D-r Wincenty Morozewicz na miejsce do- 
tychczas ordynującego D-ra Zale jskiego. 


— Ciekawe dane o żywieniu się lu- 
dnosci roboczej w Łodzi podaje miesięcznik 
„Zdrowie”, w artykule; „Łódź pod wzglę- 
dem warunków zdrowotnych.* Opierając 
się vo do zarobków na sprawozdaniu in- 
spektora fabrycznego i przymując zgodnie 
z Eugelem, iż robotnicy wydają na poży- 
wienie 62% zarobku, autor powyższego ar- 
tykułu dochodzi do przekonania, iż ludność 
robocza Łodzi na życie wydaje dziennie: 
mężczyzna 29—89 kopiejek, kobieta 18—40 
kopiejek, dziecko 7/,—1l'), kopiejek. Je- 
żeli zaś ten mężczyzna lub ta kobieta mu- 
szą kogo utrzymywać z awej pracy, to cy- 
fry powyżeze prze dstawią się jeszcze skrom- 
niej, tembardziej, iż znane fakty stwierdza- 
ja, że cyfry inspektora fabrycznego są zbyt 
wysoko podane. 


— Z zabawy kwiatowej urządzo- 
nej w dniu 3 b, m, na rzecz Towarzystwa 
Dobroczynności, Straży Ogniowej Ochot- 
niezej i oddziału PRE: przy miej- 
scowym szpitulu, dochód brutto był nastę- 
jący: 

Za 1027 biletów wejścia dla osób dorosłych i 220 
dla dzieci łącznie z naddatkami:,, 240 rs, 06%, ke 
Za sprzedaź kwiatów, owoców i wi 

dy sodowej «s. « « « « sa « «175 ra, 68 k, 
Za sprzedaż ciast, eukierków, lodów 

i herbaty aaa ad 14182808, 14 ki. 
Z bufetu . easa ee oa e DO 8 ka 


Z koła czarodziejskiego . . . . « , 190 rs, 14) k 
Zowagl « « . «. sae e oe QT 684, k. 
Nadesłane przez W-ną Przyłuską . 8r. — k. 

RAZEM , 854 rs. 26 k. 


Ponieważ zaś rozchó1 wynosił: 
Za ciasta, cukry, lody, wódki, piwo, wino i wg- 
dlioy 181 ra, 76 ke 


Za muzykę, . . . =k 
Za fajerwerki . . 66 k. 
Za oświetlenie i suki 65 k, 
Za lampiony . 36 k, 
Za płótno do . 03 ke 
Za dostawę desek i budowę k 86 k. 
Za drut i naftę. . . =k. 
Za truskawki i Gzereżn . 57 k. 
Za naboje do flowerów . . 50 k, 
Za rozlepienie afiszów FTO — k. 
Za doróżkę i dostawę koni do beczek, 2 ra, 60 k, 
Za Tapicerowi p. Ebertowi . . 5 rs. — k, 
Za stróżom i tragarzom „ © 8ra. 80 k, 
Na drobne wydatki . , , 1 rs. 60 k. 
RAZEM „519 Ts, 76 k. 

Czysty zatem dochód wynosi 5l4 ra. 50 k; 


po rozdzieleniu więc na trzy równe części, 
każda z rzeczonych wyżej instytucyj otrzy» 
mała po 171 ra. 50 kop. 

Zajmujący się urządzeniem zabawy, a niżej 
podpisuny, uważa za miły awój di 
złożyć niniejszem publiczne, serdeczne po- 
dziękowanie wszystkim Szanownym Paniom 
i Panom, którzy raczyli przyjąć udział w 
zabawie i w jakikolwiek sposób przyczynić 
się do jej uświetnienia. Dziękuję również 
p. Landau za przywiezienie desek, p. Hołuj- 
skiemu ogrodnikowi za przygotowanie bu- 
kietów i p. Mańkowskiemu tapicerzowi za 
przyozdobienie namiotów. 4. Podolski. 

— Wypadki w obrębie gubernii 

W drugiej połowie miesiąca czerwca r. b. 
zdarzyło się pożarów 17,—z podpalenia 11, 
z przyczyn niewiadomych 3, od pioruna 1, 
od nieostrożnego zachowania się z ogniem 
i złego urządzenia kominów 3,—straty wy- 
noszą rs. 1858.— Wypadków nagłej śmierci 


16,—samobójstwo 1. 
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— Listy od Hedakcyi. 

— Do Wszystkich, którzy raczą od czasu do czasu 
nadsyłać nam wiadomości do „Tygoduia” zwracamy 
się 2 prośbą i żądaniem, które jest warunkiem sine 
qua non zamieszczania ich karespondencyj w szpaltach 
Naszego pisma: oto prosimy, jedynie dla wiadomości 
redakcyi, o właściwy podpis z imienia i nazwiska. 
Piszący może przecież zastrzedz sobie, aby podpisu 
nie drukować, ale dla Redakoyi takowy jest konie- 
czny, cholg dla porozumienia się wzajemnego z 
piszącym które nieraz przed wydrukowaniem nade- 
słanego artykułu okazuje się wiezbędnem. 

— Pseudonimowi Korybut Wola. Prosimy ò na- 
zwisko, dla wiadomości osobistej.—Czy Pan jesteś 
dobrze poinformowany co do wzmiankowanej w li» 
ście jego skargi? 

u S. S. Doniesienie bardzo cenne i ciekawe; 
tem bardziej jednak prosimy Szanownego Pana o 
nazwisko. Za pamięć serdecznie dziękujemy. 


— Nowa organizacya leśna wprowadzona o< 
beenie dotyczyć ma głównie służby zewnętrznej t.j. 
nadleśnych straży, w ten sposób, iż nadleśni, którzy 
ukończyli szkołę w Marymoncie, w przeciągu trzech 
lat mają być zastąpieni nowymi. Wszystkie posady 
podleśnych strażowych mają objąć uczniowie zakła- 
dów z cesarstwa. Zamiast podleśnych strażowych 
będą tylko pomocnicy nadleśnych—w leśnictwach 
mniejszych po jednym, w większych po dwóch, 
i t, zw, objezdezycy i strzelcy, gajowi wraz z swy- 
mi pomocnikami. Pensy nadleśnych podwyższona 
będzie z rs 600 do 1,500 i z ra, 660 do rs, 1,200 
wraz z dodaniem posad, zajmowanych przez obee- 
nych nadleśnych; płaca pomocników nadleśnych 
wynosić ma rs, 600, objezdczyków zaś rs, 250 x 
dodaniem posad dawniejszych podleśnych strażowych, 
Płaca gajowych również zostanie podwyższoną. Wcią- 
gu lat 3-ch ma być przeprowadzoną ta orgąnizseya, 
mianowicie: w r. b, w okręgu leśnem piotrkowskim, w r. 
1888-ym w radomskimi w roku 1889:ym w siedle- 
okim. Wobae tego jednak, iż przeprowadzenie takie- 
go planu wymagać będzie dnżo czasu, prezosowie 
okręgów radomskiego i siedleckiego reorganizują 
Już dziś posady nadleśnych, z których Gzęść podaje 
się do dymisyi ustępując miejsca świeżo miadowa- 
nym urzędnikom. („Kur, Waraz,*) 

— Adwokatnra, Wydawana w Petersburgu 
„Sudobnaja Gazeta“ przeczy katagorycznie wieści, 
jakoby korporacyje adwokackie miały być zniesioma 
i zastąpione przez instytut zaliczonych do ministery- 
jym sprawiedliwości urzędników. Według cytowana: 
go organu, specyjalna komisyju, istniejąca od lat 
dwóch opracowała już projekt reformy ciata adwokac- 
kiego, lecz cała reforma ogranicza się do ustanowie- 
nia ściślejszej kontroli, utrudnienia izraelitom do- 
stępu do adwokatury, oraz zniżenia taksy 28 prowae 
dzenie spraw. Co do obrońców prywatnych, ci będą 
mogli zajmować się sprawami tam tylko, gdzie lica- 
ba adwokatów przysięgłych nie będzie wystaroznła, 


7 | pomocnikom zaś adwokatów. przysięgłych nie będzie 


wolno prowadzić spraw na własną rękę. 


— Notaryjusze. Jak zapewniają dzienniki 
rosyjskie, posady notaryjuszów mają być powierzane 
tylko osobom, posiadającym kwalifikacyję uniweray- 
tecką, którzy nadto przesłużyli pewną liczbą lat ja- 
Ko członkowie sądn okręgowego, Co dn praw služ- 
bowych posada notaryjusza ma być postawiona us 
równi ze stanowiskiem człoka sądu okręgowego. 

—Redakcyja „Ogrod. Polsk.” rozsyła ta- 
belę z kwestyjonaryjuszem w przedmiocie  tegorocz- 
nego urodzaju owoców. Jeżeli tabele te będą wy- 
pełnione przez wszystkich, do oyich rąk się dosta- 
ną, redakoyja ułoży na ich podstawie ogólna dla ca- 
łego kraju sprawozdanie. Do współudziału w tej 
pracy zachęcamy wszystkich, interesujących się lo- 
sami ogrodnictwa i sadownictwa. 

— We wszystkich miastach guberni 
jalnych wkrótce będą utworzone wyższe komisyje 
spocy jalno, do których fabrykanci i robotnicy będą 
mogli apelować od docyzyi inspektorów fabrycznych, 
Komisyjom tym przewodniczyć będą z urzędu guber- 
natorowie, skład zaś ich stanowić mają przedstawi» 
ciele władz sanitarnych, mioisteryjum dóbr państwa, 
zarządów miejskich i ziemstw. Od postanowień tych 
komisyj, interesowane osoby będą mogły apelować 
do ministeryjum skarbu, które w porozumięniu z mi- 
nisteryjum Spraw wewnętrznych ostatecznie w spra: 
wach takich wyrokować będzie. Komisyje owe, obole 
rozpatrywania skarg na postępowanie” inspektorów 
fabrycznych, mają prawo występować z inicyjatywą 
we wszystkich wypadkach, gdzie interwencyja r 
dowa może być pożyteczną, naprzykład w uhorino< 
waniu stosunków między fabrykantem i robotnikiem. 


Mowa Jana Ząbskiego 


wypowiedziana na zjeździe w Piotrkowie 
r. 1565. 


(d. ©. patrz w 26 30). 

Należy zauważyć, że te wszelkie spory z 
duchowieństwem, nie przeszkadzały mu być 
żarliwym katolikiem. Występował jedynie 
przeciwko nadużyciom—zresztą był wiernym 
synem kościoła, 

Materyjał, który podajemy niżej, jest to 
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właśnie obrona Ząbskiego, kasztelanica pło- 
ekiego, wygłoszona na sejmie Piotrkow- 
skim r. 1565. Spisaną jest na czterech 
kartach zwykłej formy arkusza, nienume* 
rowanych. Pismo dosyć wyraźne. 

Brzmi tak: 

N. Miło. Królu i Wy Prze (świetne) 
Rzeczy. Pos. Stany. Jeżeli kiedy gorliwości 
obywatelskiej wolno było w miejscu tem 
bronić prawdy, tedy dziś tego szezególniej 
użyć należy, abyśmy uauczyli potomność, 
że za panowania W, Kr. Mości nie był— 
wolnym zbrodniarz, ani też onotliwy nie- 
wolnikiem. 

Podnoszę głos na obronę onoty, ale zaczy- 
nam od oświadczenia się przed niebem i 
ziemią, iż cnotu w tym przybytku nie po- 
trzebuje obrony, że głos mój nieukrzywdzi 
Majestatu W. K. Mości ani ujmie powagi 
N. R. P. Stanom, bo wiedzą wszyscy iżby 
u was i niema cnota znalazła sprawiedli- 
wość. Godzi się zawsze i wszędzie bronić 
niewinnych, ale nie godzi się nigdzie i ni- 
gdy oskarzać. Nie moja więc wina, że w 
kościele sprawiedliwości do Arystylesów 
mówić muszę za cnotą. 

Stawa tu N. Stany ksiądz Orzechowski 
2 twarzą, której bojaźń kary trwogi cienia 
nawet nie maluje, bo uczynek jego tyle do- 
bry ile sprawiedliwość wasza wielka; stawa 
z tą przytomnością, której zbrodniarze za= 
zdroszczą zawsze niewinnym; stawa jako ten 
którego oskarzyli niektórzy, bronić będzie 
wielu, a nikt nie potępi, 

Ale pozwólmy na moment stanąć poczci- 
wości w odzieniu zbrodni, w odzieniu któ- 
re odejmować będą ręce mądrej sprawie- 
dliwości; pozwólmy słońcu zanijść za chmu- 

» aby się znowu pokazało świetniejszem. , 
Przypuśćmy w ogólności że ks. Orischow | 
ski jest winnym, abyśmy w szozególności 
rozbierając jego przestępstwa, łucniej prze- 
konać się mogli o nikczemności obwinienia. 

Pewnie ksiądz Orzechowski, nie słucha< 
jąc ustaw Ewangeliej, targnął się na Joj 
świętość? pewnie mu zadana wina obrażo- 
nego Majestatu W. K, Mości? pewnie nie 
szanując praw krajowych, wystąpił z po- 
winności dobrego obywatela ? Ale czyż i 
gdzie są tak śmiałe usta aby podobnego 
winowajcę bronić mogły? Chyba ten, go do 
wspólnictwa zbrodni należał... 

Nie dopuścił się, ani pomyśleniem, żadnej 
æ tych zbrodni, ani tego też oskarzający 
mu nie zadują. Ożenił się z Anną Chełm- 
Bką i to jest jego cały występek N. Panie: 
pewny jestem, iż pierwszy raz usłyszałeś 
W. Kr. Mość, iż sakrament religii naszej 
może być zbrodnią. 

Niezgrzeszył ks, Orzechowski jako czło- 
wiek—bo posłuszny prawom przyrodzenia; 
niezgrzeszył jako kapłan, i tego dowiodę, 
kiedy bezżeństwo okażę najniegodziwszem. 

W wieku zielaznym, bo wieku 12, kiedy 
drzał cały rodzaj ludzki pod jednym ozło- 
wiekiem; kiedy głupstwo i zbrodnie zasia- 
dły trony, sprzysięgły się na wytępienie 
cnót i nauki; kiedy człowiek zazdrościł szczę- 
ścia EE w tym mówię wieku, Kalikst 
zasiądłezy na zborze Luteraneńskim rozu= 
miał, że przyrodzenie jego było powszech- 
nem; rozumiał, że nie czując jego przęz 
wiek, lub osłabienie człowieczeństwa, nie- 
czują go i ci, którzy stopniami żyli, a 
nieznając nadużycia darów przyrodzenia, 
bez przestanku byli ludźmi. 

Kalikst napisał ludziom prawo nieludz- 
kie. Kalikst sam był oskarzycielem i sędzią 
natury, przysądził pierwszeństwo zabobon- 
ności, zaprzeczył ludziom życia, a niepa- 
miętny na wszystko, stan  bezżeństwa, 
rzecz od Boga wyklętą ważył się Bogu po- 
święcić; zakazał to—co Bóg nakazał, a nie- 
peanon, dawny występek, enotą uczynił. 

ozwóleie, N. Stany, przypomnieć sobie opi- 
niję świata względem tego wyroku. 


(d. 0, n.). 


ROZMAITOŚCI. 


— Wiadomość, iż rosyjskie ministeryjum fi- 
nansów ozyni kroki w Paryżu w sprawie wielkief 
pożyczki została potwierdzoną przez „Pol. Nachr.” 
Dziennik powyższy dodaje, że układy niebawem się 
rozpóczną, oraz źe udział kapitalistów niemieckich 
w operacyi wspomnionej jest wykluczony. 


— Przepowiednia. Profesor astronomii Wi- 
gens, w Kanadzie, twierdzi że Europa będzie świad- 
kiem strasznej burzy dnia 19 Września. Burza ro- 
żyć się będzie z taką siłą, ża wiek XIX nigdy cze- 
goś podobnego nie był świad kiem i trwać dędzie dwa 
dni. 

— „Now. Wr.” kreśli następujący obraz porzą< 
dków, szkolnych, istniejących w gimnazyjach nie- 
mieckieh okręgu naukowego dorpackiego. Dla wstą- 
pienia do tych zakładów naukowych wiek nie jest 
określony, Do klasy T-ej przyjmują się chłopcy 
różnego wieku, to jest tacy, którzy ukończyli lat 
dziesięć i tacy, którzy już doszli do dwudziestu. W 
jednej i tejże samej klasie siedzą obok siebie malcy 
i młodzieicy dorośli, Pomocników gospodarzy kla- 
Bowych nie ma, Uczniowie nie mają przepisanej 
formy ubrania. Każdy przychodzi do klasy w takiej 
odzieży, w jakiej chodzi w domu: dzieci włościan w 
wieśniaczej, dzieci zaś mieszkańców miast w mie- 
Szczańskiej. Egzaminów promocyjnych nie ma, ucz. 
uiowie przechodzą z klasy do klasy zależnie od o- 
pinij nauczycieli, Rok szkolny rozpoczyna się z No- 
wym Rokiem i lekcyje trwają do czerwca. W maju 
i czerwcu po dwa razy na miesiąc dyrektor i nauczy- 
ciele udają się wraz z uczniami do lasu na spacer, 
Właściwością każdego gimnązyjum niemieckiego jest 
oddzielny dom, przeznaczony w zinie na gimnastykę, 
a w lecie na tenże sam cel ogród zamiejśl Le- 
koyje ranne trwają od dziewiątej do pierwszej, po- 
południowe zaś od trzeciej do piątej. 

— „Sowr. Izw.” mieszczą korespondencyją £% 
Warszawy, szeroko opisującą Doliną szwajcarską i 
cyrk, przyczom korespondent zwraca się często pod 
adresem władz administracyjnych i robi następującą 
uwagę w konkluzyj: „Zdaje mi się, iż władza popał- 
nia wielki błąd, nakłaniijąc urzędników rosyjskich 
do długoletniej służby w kraju. Przeciwnie, należy 
się starać, aby urzędnik nie pozostawał tu dłużej 
jal 6—7 lat, ponieważ przez ten czuą stajo się on 
wszystkiem, czem chcecie, tylko nie rosyjskim, 
Niedarmo mówi przysłowie iż: „nowa miotła lepiej 
zamiata,” 

— ©iekawy list. „Gaz Radom.” Podaje list, 
który przy rowizyi odebrano w Radomin tylko co 
wypiiszczonemii z więzienia, niejakiemu Mentrakowi: 

Kochany Ojcze! Donoszę ci, że pozostajemy przy ży- 
ciu i zdrowiu, wszystko idzie po dawnemu, tak jak 
w twoim zarządzenin było, tak i teraz, nawet obra- 
biamy jeszcze lepiej, ponieważ ja, syn twój Paweł, 
Jestem w całom znaczeniu słowa chwat, złapać się 
nia dom, choć dużo było na mnia zasadzków; dlatego 
kłaniam się kochanemu Ojcu i życzę wszystkiego 
dobrego, czego sobie ojciec życzy; dlatego miałem 
się Jawić dawno, ale jeszcze mi nie pilno, tyl- 
ko sobie chodzę między strażnikami, a który mi w 
drogę wejdzie, to w łeb wytłakę, skórę wygarbuję 
i nikogo się nieboję, Więc kochany Ojcze posyłam 
oi na drogę 8 rs,— Ale, przypomniało mi się teraz, 
także zdarzenie, to wam opowiem, Zeszło mię w mie- 
szkaniu 4 strażników i 5 żaudarmów, jak mnie oto- 
czyli dokoła, tak ja trzech mało do samej śmierci 
nie zabiłem, a sam uciekłem, strzelali do mnie, ale 
mnie się strzały nie mały, a tak teraz mnie się 
wszyscy boją i strzelać im do mnie nie wolno, Na 
tem kończe mój list i kłaniam sie tobie mój ojezel 

Syn Paweł Mentrok, 

— Licytacyja zmarłego, Do jednej ze 
stacyi kolei tambowsko kozłowskiej nadeszła trumna 
oynkowa ze zwłokami zmarłego. Wypakowano ów 
ładunek żałobny z wagonu szczęśliwie i umieszozono 
na składzie, gdyż odbiorcy na razie nie było. 
'Wkrótee jednak zgłosił się adresant, choge odebrać 
trumnę ze zwłokami, lecz zarząd kolei, niezależnie 
od pobranej z góry wysokiej Daty 28 przewóż cin- 
ła, zażądał jeszcze dopłaty w sumie 150 r6., na tej 
podstawie, iż zamało' pobrano nn stacyi wysyłającej. 
Nie mając takiej sumy pieniędzy i nie spodziewając 
się otrzymać jej zkądkolwiek, odbiorca oświadezył, 
że trumny, w której mieszczą się zwłoki jego kre- 
wanego, odebrać nie jest w stanie, Naczelnik stacyi, 
nie namyślał się długo, polecił trumnę wraz z niebo- 
szczykiem, jako towar ulegający szybkiemu zepsuciu, 
sprzedać przez licytacyję, Przedsięwzięto już kroki w 
celu spełnienia tego wesołego polecenia naczelnika, 
na szozęście, wmieszuła się policyja w tę sprawę i 
zapobiegła profanacyi zwłok. Zmarłego pogrzebano, 
a zarządowi kolei pozostawiono regres sądowy o na- 
leżne niedobory do sukcesorów. 


W majątku Hucisko w p. piotrkowskim w dniu 
16 b. m, po, ciężkiej i długiej chorobie, zmarła 
opatrzona ŚŚ-mi Sakramentami, Józefa z 

Kosteckich Wierzycka, żona właściciela te* 

goż majątku. Urodzona 19 marca 1861, pomimo 

wrodzonej dobroci i łagodności charakteru, nie zeznała 

w życiu żadnego szczęścia, okrom najbóleśniejszych 

które ją przykuwszy do łoża śmierci, kilka 

ląt ua niem trzymały, do chwili skonu. Na nic się 
nie przydały największa opieka mężu i 6 miesięczna 
ostateczna kuracyja u największych warszawskich po- 
wag lekarskich — wziął Ją Bóg do swej chwał, 
Niechaj ma przynajmniej lekką ziemię: spokój i wie- 


czny odpoczynek Jej duszy! (1—1) 


— „„Atenenmć za lipiec wyszło z druku i za- 
wiera: Powieść spółczesna w Anglii przez K, Wali- 
szewskiego; Wieczorem przez Juliana Morosza; U= 
samowolnienie Irłandyi przez dr-a M. E. Trepkę (do~ 
kończenie); Fanat tragedya Goethego, przekład Lu- 
dwika Jenikego; Ludwik Boerne przez Szymona 
Askonazego; Towarzystwa naukowe i literackie w 
Polsce wieku XVIII, przez Władysława Smoleńskie- 
go, Ćwierć wiekowa dzia łalność Towarzystwa wza- 
jemnych ubezpiczzń w Krakowie, przez Józefa Je- 
ziorańskiego; Czytelnicy i prasa (głos z publiczności), 
przez W, Chicińska; W rażenia literackie; Kronika 
miesięczna p. Ludwika _ Straszewicza i Nokrologiaa 

— „Niwy Zeszyt 2 wyszedł z druku 
zawiera: 1) „Nasza prasa”, TI) „Bulgarya pod jar 
mem tureckiem”, przez Bronisława Grabowskiego, 
(dokończenie). III) „Własność ziemska w Królestwie 
Polskiem* (podług ostatnich źródeł urzędowych), 
przez Witolda Załęskiego. IV) „Typy i ideały po» 
zytywnej beletrystyki polskiej”, X.—Antoni Bygie- 
tyński,—Gabryela Śnieżko-Zapolska, przez T, J. Cho- 
ińskiego. V) „Zagrzebani”, powieść z życia wiej- 
skiego, przez Klemensa Junoszę. VI) „Kartka z nie- 
dawnych dziejów szkolnictwa”, przez dr. Antoniego J. 
VID „Sprawy bieżące”, XXVII, napisat Chorąży, 
VIII) „Kronika handlowa", XXXIV, przez J. WŁ, 


i ankd iLk 
— Huch pociągów drogi żelaznej 


na stacyi Piotrków od dnia 1 (18) Maja 
1887 roku. =| 
a) w kierunku od Warszawy|801- | min. 
do, Granicy: sty 
Kurjerski (2 klasy) przych,| 12 | 45 
4 „  odehodzi| 12 | 48 |(Popółnooy. 
Pospieszny (3 klasy) przych,| 9 | 51 
+ „ odehodzi| 9 | 59 |[przed połudm 
Osobowy (3 klasy) przych.| 3 | 27 A 
ź odchodzi] 3 | 87 po poładniu 
b) w kierunku od Granicy do| 
Warszawy: 
Kgiyjerski (2 klasy) przych,| 2 | 42 ro północy 
H „ odchodzi] 2 | 47 
Późpieszny (3 klasy) przych.| 5 | 67 jo południa 
5 „ odchodzi] 6 | 11 
Osobowy (3 klasy) przych.| 1 | 12 ||po południa 
„ odchodzi 1 | 24 
6 rano 
10 wieczorem 


Sprawozdania, z targu zbożowago: 


Sosnowiec 19 lipca 1887 r. 


Zyto polskie wyborowo za pud od 871/,—86Y, ke 
średnie od 841—823, wołyński 80—851% litewskie 
wyborowe pud 871/, k. średnie od 85,—8B42/, jeleckie 
wyborowe po 80 kop, średnie po 78%, kov., zwy- 
czajne od TU do —kop. Pszenica biała pud 
od 130%, — 188 k. czerwona po — kop., żółta od. 
126 — 136 kop. Owies biały ciężki od 67 — 
681/,, wyborowy—k. pud. średni — kop, zwyczajny 
od — — — kop. Jęczmień dla browaru 86//,— 
16)/, k. na paszę 59 k. Groch warzelny od 761p 
— 101 kop. Gryka od 684—7614 k, Siemie 
lniane wyborowe od — — — kop. Średnie od 
= kop. zwyczajne od — do kop. 
Proso ol — — — k. Lubin żółty wyb, — — 
— Makachy lniane od 101—731, kop. rzepa- 
kowo od 78/,—68%, kop. Otręby pszeniczne — 
do — kop, żytne od — — — kop. za pud, Kura 
za 100 rubli—177 M. 65 fen. 


H. Reicher & C. 
Łódź dnia 27 lipca 1887 r. 


Na stacyi towarowej sprzedano wczoraj, pszenicy: 
100 korey (400 ezetwierti) po 9.00 rs. 100 koroy po 
8.70 i 100 kórcy 8.70 rs. korzec, Owsa 560 koroy po 
2.66 rS 370 korcy po 2.70 rs. i 175 korey po 2,96 
rs, korzec, Na Starym Rynku sprzedano: pszenicy 70 
korey po 8,60 do 9.00 rs., żyta 150 korcy po 4,66 
do 4,70 rs. Owsa 180 korcy po 2.60 do 2.80 ra. 
korzee; jęczmienia 80 korey po 3.60 do 3,70 ra. 
korzec, Popyt na pszenicę był bardzo słaby, na żyto 
dobry. („Dzien, Łódzki”) 
A 


Licytacyje w obrębie gubernii. 


— W dniu 28 wrześ, (10 paźdz.) w sądzie zjazdo- 
wym I okręgu w Piotrkowie, na sprzedaż nierucho- 
mości w osadzie Sulejów pod M 119 i 120 położonej 
od gumy rs. 1500. 

— 21 wrześ. (3 paźdz.) w tymżo sądzie zjazdowym 
na sprzedaż posesyj M 239 w mieście Brzezinach 
przy ulicy Zielonka—od sumy re, 1800. 

— 28 wrześ. (10 paźdz.) w tymże sądzie zjazdo- 
wym na sprzedaź posesyi pod M 137 w mieście To= 
maszowie na rogu ulic Wschodowej i Handlowej po- 
łożonej od Bumy rs. 4500, 

— 6 (17) sierp. w biórze powiatu Nowo-Radom- 
skiego—na sprzedaż 14 sztuk beczek pożarnych dla. 
miasta Radomska od sumy re. 917 k. 37. 

—20 lipca (i sierp.) w biurze powiatu Częstochow= 
skiego—na budowę murowanego parkanu i repara= 
cyję kloak przy ratuszu w m. Częstochowie od au- 
my ra, 1036 kop. 99. 

— 3 (15) sierp.—na komorze celnej w Sosnowca 


1| na sprzedaż różnych konfiskowanych towarów otake 


sowanych na rs, 3500. 


4 


TY D ZI E N 


Rosyjskie Towarzystwo ubezpieczeń od ognia 


założone w r, 1827 w Petersburgu 
z kapitałem cztery milijony rubli rs. 

Podaje do wiadomości, że od lat blizko dwudziestu rozwinąwszy swoją 
działalność w Królestwie Polskiem uznawało zawszę i w ogłoszeniach swoich 
poimies zczało zasadę juryzdykcyi sądów miejscowych, n to stosownie do wy- 
raźnego brzmienia § 104 Najwyżej zatwierdzonej uatawy Towarzystwa i zgodnie 
m art. 221 ustawy postępowania cywilnego z r. 1864, s 

Dla uniknienia na przyszłość, wszelkiej pod tym względem wątpliwości, 
zasadą powyższa zaznaczaną będzie jsko szczególny warunek na wszy- 
stkich polisach i świadegtwach odnowienia, imieniem naszego Towarzystwa 


udzielanych, AGENT GENERALNY m KRÓLESTWO POLSKIE 
D. Rosen blura 
(2—1) Marszałkowska M 149. 


pD DRUKARSKO LITOGRĄFy, 


TN Eer Papieru 4 


E. PAŃSKIEGO 


w „Petrokowie* 
Poleca JW, i W. P, 


REGESTRA GOSPODARSKIE 


Dzienniki najmu, Księgi Kasowe. Pensyi, 
Qrdynaryi i Udoju mleka. 


Kwitaryjusze leśne, Kwitki na robociznę, Drnki dla 
Jeometrów, Sądów, Zarządów Gminnych, Gorzelni, 
Browarów i Dystylarni. 

Prsyjmujć wszelkie roboty w tenże zakres hodzące, które spiesznie 
i starannie wykonywa się. 

DF 


Jeny umiarkow| sie. w] 


Do sprzedaży z wolnej ręki Lub 
wydzierżawienia w każdym czasie 


Folwark włók 14" 


z Inwentarzem żywym i martwym o 3 

wiorsty od staoyi Rogów drogi żolaz 

nej a o miedzę z gruntami miasta po 

wiatowego Brzezin, Wiadomość u Rè- 
h 


jenta w Brzezin (12=1) 
wyborowego odlewu i dokładnego, 


Magazyn strojów damskich poaa 
JKOWALSKIEJ Byt kenneeystoiojeyen =" 


sh jezki tej fabryki oznaczano są 
przeniesiony został z Hotelu W-go |Bfcechą „Piotr Ławacz Potroków“ i za 
Karlihskiego do domu W-go Olszew- 
b 


x E y tukio tylko zakład: paręoza, (10-66 
skiego na tejże ulicy „Potorsbuskiej" | gam en 
nig dochodząc Ogrodu przy Kolei, (—1) | PEPEES CNEN EU 


+20 0-0-1- 
$ zakład Stnsanski i Mochanicmy $ 
PIOTRA KAWACZA 


Bw Pelrokiwie przy ulicy - Moskinoskkiejggj 
dom  Bartenbacha 

Poleca: PP. Włakcieielom domów, 

przedsiębioreom budowli i Zdunom, 

wą specyjalną Fabrykę drzwi” 

czek hermetycznych do 

pieców w różnych kształtach, =, 


801-000 -€| 


DOKTOR MEDYCYNY 


tor Szpitala Ś-go Ducha, 
ię do domu P, Świet 

czyńskiego na dole, od frontu. 

Chorych przyjmuje do godziny 10 


M APTEKI 


R. Świeściakowskiego w Wieluniu po- 
trzebny UCZEŃ do praktyki, (5—2) 


SÓD 


połowę wartości 
o meblach, lustrach it, d. do 


GŁÓWNY SKŁAD 
aszyn do pończoch 


i Maszyn do szycia 
dające stały i korzystny zarobek. 


Pojedyńcze części wszel-| 
kich systemów maszyn, 

Na rozpłaty przy stosowej| 
Jewarancyi, 


JULJAN BERG 


w Warszawie 


Mazowiecka 16. 


nagrodzony medalami 
na wystawach krajo- 
wyci. (R.6271) (1—5) 


D-or Michałowski 


przeprowadził się do domu 
W-go Gołemhowskiego na 
przeciwko Poczty. (3—2) 


J. SPORTY, 


IDODOSCIOS 


konywa roboty aśwaltowe, 
cenach nader umiarkowanych. 


twy trójkątne, paski, gw. 
Przedsiębiorstwo: połoca również 


szawie, ulica Erywański 
(R. i Fr: M 3261) 


GHEH 


LUDWIK GRABOWSKIS 


PPOCCO 


Warszawskie Przedsiębiorstwo 
Asfaltowe i Fabryka Tektur, 


poleca: 
Asfalt (mastic), tekturę do krycia dachów i lak 
asfaltowy, smołę oczyszczoną bitum i g 


Oprócz zwyczajnych tektur do krycia dachów, w różnych gatun- 
kach. Przedsiębiorstwo produkuje tafle izolacyjne (isolirplaty) 
i wszelkie matoryjaty potrzebne do krycia dachów, 


chodniki w monolitach, rynsztoki i bnrty. 
Zamówienia przyjmują się w Kantorze Przedsiębiorstwa w War- 


POOYEOYSYSYGUGOGOGEGO 


sea) 


YYYY ARARA 
„GUDRONI 


Na ostatniej wystawie w Muzeum Przemysłowem, otrzymał 


LIST POCHWA LNSZ 
jedyną nagrodę dla tego działu przeznaczoną, Niszezy raz na zawsze “$ 
„grzyb drzewny i zabezpiecza uowe budynki od takowego. Gg; 

Osuzza wilgotne mieszkania. 

Świadectwa 10-vio letniej praktyki wydane przez wiele osób (naj- AB 
mniej po 3-ch letutem wyprobowaniu); ź tych niektóre wymieniam: 

„W: Oholewiński notaryjnsz Simno.— Dubeltowicz Inżenier War- 
śp szawa,—Jełowicki wł. ziemski, Ożenin, —Jaworowski wł, d. Bopusła- 
-AB wice, — Jaworowski wł, z. Trębki, — Kopelinan fabr. kul, Modlin, — 
Gi Leo, Red. Gaz. Polskiej, —X. Morzejewski prob, par. Lipowiec, — Rak- 
szanin gonerałowa, Grodzisk, — Rudnieki wł, z. Szawelski Inżenier, 
Mława,—Tabęcki wł, z. Dłutowo. 
informacyje bezpłatne-—Agentów poszukuje się. 


ALEKSANDER CISZEWSKI budowniczy 


Kantor w Hotelu Angielskim w Warszawie, 


77 


"W 


3 


—(10—8) 


R5059. 
GR; 


Osusza WILGOC w starych domach, zabezpiecza NOWE, oraz utrwalając 
wszelkie przedmioty z DRZEWA, jako to; sprzęty gospodarskie, naczynia ku- 
chenne, i t. d, ochrania takowe od rozsychania się, pękania, gnicia, grzybka; 
dezynfektaje stajnie, obory i t. p.i ZASTĘPUJE OŁEJNĄ FARBĘ w roz: 
maitych kolorach przez dodanie odpowiedniego proszku służąc do zaprawiania 
podłóg: -tańszy od tejże o 60%. „Rikssikator” sprzedaje się w Głównej Ajenturza 
na gub. petrokowska, w księgarni „M, Rawicz” w Pelrokowie; tamże otrzy- 
mać można bezplatnie BROSZURKI, objaśniające pożytek i zastosowanie „Bkssi- 
katora" w języku polskim i rosyjskim, Ajentura główna podejmuje się osuszania 
wilgoci z mieszkań i w ogóle murów po cenach warszawskich. — Poszukuję ajen- 
tów w miastach powiatowych gub, petrokowskiej (0—18) 


Skład Wegli 
Włodzimierza Sapińskiego 


(Róg alei Aleksandryjskiej) 


Ceny 


Osoba młoda 


zy, 
pri 
jak i w domu, Wiadomość w mieszka- 
niu widonm Wago Plucińskiego przy 
ulicy Twersk (2—2) 


Władysław Otto 
Adwokat Przysięgły w Petrokowie 


Korzec węgli kamiennych 
grubych 240, gé. + 185 k, 
Korzec węgli kamiennych 


Przeniósł kaneelaryją swoją do domu) è I 
(W-nej Psarskiej przy micy Petersburg- grubych na skrzynie 10 
hkiej; korcowe zamknięto (przez 


Magistrat Warszawski K 

ostemplawane) . „ . . . 88 k, 
Pud koksu (korzec 4 pudy) . 30 k, 
Korzec węgli drzewnych . 1 rs, 


Wejście ud strony Cukierni p. Sayn 


MAGAZYN OBUWIA SIE owy” "Roach "pólkorcowyeh 
Franciszka Plucińskiego G/Ą wisi 130 æ. (18—12) 
tniejący dotychczas w domn p, Ka- D| 5 


przeniesiony został dog) 
Aleksundrowicza.N 


e SE 
viadamiająć Stay ną$ Włodzimierza Dapiiskiego 


honor polecić Wynajem Poj azdów 


g0, 


rej względom; — staraniem zaś mo- 
jem będzie, ażeby. wszelkie wyroby SEO 5 A 
Ga pracowni mojj yohodząco odpo AS dywany LRS 
Ńwiadaty wymaganiom - Szanownejj)| OE mmm 
$Publiczności--z_uszanowaniem şi 
§ u Franciszek Pluciński 9 NAUCZYCIEL SZKOŁY 


òD (3—8) 
ANUP IRIN SIRI APUNA 4-0 klasowej 


w „Petrokowie” 
RSKI przyjmuje po 
ni tejże szkoły 
Zapewnia się troskliwa 
(0—5) 


LZ 


MŻYNIER 


na _ stanoyj: 
opiska i pomoe w naukach. 


Potrzebny jest UCZEŃ 


do zakładu Kuśnierskiego P. Piętki 


IESSE 


na placu Nikołajewskim. (4—4) 


Młoda osoba 


która świeżo ukoń*zyła 6 klas na je- 
noj z pierwszorzędnych pensyi w War- 
szawie pragnie poświęcić 2 do 3 godzin 
dziennie ną lekcyje luh korepetycy je 


ER, 


Arom, oraz wy- 
skie i betonowe po 


deka 


IDSL 


j f jakoto: His- wzamian za stół mieszkanie i niewielkie 
oździe i t. p. wynagrodzenie. Wiadomość u W-nych 
wyroby z betonu, mianowicie: ae | Krzywiekich, (0—4) 


AMIE” Do dzisiejszego numeru 
dołącza się arkusz 5 powieści 
p. tt F'rankley przez Henry- 
ka Gróville w przekładzie E, 
Dobrzańskiej. 


a (Plac Zielony) X 14 
(12--12) 


3 
A 


Redaktor i wydawca Mirosław Dobrzański. 


HKovbozemo Iensypoio. 


W drukarni E. Pańskiego w Petrokowie, 
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głowa kobiety dowodziła, że młodu panna nietylko 
jedną ze sztuk pięknych uprawiała. Fortepian był 
zamknięty, ale Horacy wychodząc spotkał nauczyciela 
śpiewu. Na stole rysunki geometrycze leżały ułożone 
systematycznie. 

— Gdybym tu choć trochę zastał nieładu! Ul- 
żyło by mi to—pomyślał Frankley. 

Jakby w odpowiedzi na wyrażone życzenie po- 
czuł nagle silny ból w ręce, którą oparł na stole. 
Spojrzał i zobaczył pęk róż herbacianych, rzuconych 
na stół. W tej chwili do pokoju weszła miss Motter, 
niosąc w ręku japoński wazon, w którym tkwiły sta- 
rannie ułożone róże. Frankley obwierał tymczasem 
krew płynącą z ranki. 

— Skaleczyłeś się pan! Jakże mi przykro — za- 
uważyła Kati.—Może panu dać kitajki angielskiej. 

— Nie, dziękuję panil niewarto. Jakże piękne 
różel 

Kati pochyliła w bok główkę i przyjrzała się 
kwiatom. 

— Tak—powiedziała poprawiając niesforną ja- 
kąś lodygę, — bardzo piękne; przysłali mi je w tej 
chwili. — A teraz, panie Frankley, może zaczniemy 
lekcyję, jeżeli ręka ustała boleć. 

Ale ranka była głęboka i przez całą lekcyję 
krwawiłu, Gdy skończyli, powstał, zdecydowany sta- 
nowczo pożegnać nazawsze piękną swoją elewkę. 

— Weż pan tę różę—przemówiła w tej chwili 
Kati— Jest to chyba minimalna nagroda, którą panu 
ofiarować mogę za krew przelaną. 

Wzięła pąk róży i oczyściwszy starannie łodygę 
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Po kilku ogólnikach przystąpiono do rzeczy. 
Panną Kati Motter chciała brać lekcyje architektury. 

— Wyda się to panu może dziwactwem ze stro- 
ny młodej panny—dodała Kati—ale ja jestem takiego 
zdania: podług mnie kobieta może i powinna uczyć 
się wszystkiego, czego tylko uczyć się można, w za- 
kresie praktyczności i zdrowego rozsądku. Archite- 
ktura jest przecież stokroć pożyteczniejszą nauką od 
astronomii naprzykład, 

Mówiąc to, piękna panna spojrzała przez okno 
i popatrzyła na niebo z wyrazem twarzy, który zda- 
wał się mówić o całej jej pogardzie dla astronomii. 
Horacy pomyślał, że w parę lat, a może i tygodni, 
to samo powie o architekturze, 

— Czy pan masz wolne godziny? — spytał pan 
Motter. 

Frankley jak wiecie miał bardzo dużo wol- 
nych godzin, ale nie myślał się weale do tego przy- 
znawać. Wybrano więc tylko dwie godziny w ty- 
godniu; nastąpiły pożegnania, uściski rąk i młodzi lu- 
dzie znaleźli się na ulicy. 

— Polecono mi, bym ci ofiarował trzy dolary 
za godzinę—rzekł w drodze John May. 

— Przyjmuję,—odrzekł Horacy—choć zdaje m; 
się, ze zrobiłbym lepiej nie biorąc nie za te lekcyje, 
Byłyby może w takim razie lepiej cenione. 

— Masz tobie! znowu Europejczyk wyłazi—za- 
wołał wesoło John. — Radzę ci bracie, wszystkie te 
czułe sentymenty związać w jeden tobołek i rzucić na 
dno podróżnego kufra; przydadzą ci się one nieza- 

Frankley 5 
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wodnie w przyszłej twej podróży po Europy. Tu nie 
ci z nich nie przyjdzie: nie weźmiesz pieniędzy—nie 
przyjmią twoich lekcyj, Rzecz prosta. Zresztą, kiedy 
się niema nie, 6 dolarów tygodniowo nie jest do od- 
rzucenia. 

Frunkley nie odpowiedział nie; szedł milczący į 
zamyślony. 

i (o ża dziwna istota, ta panna Mottor—rzekł 
naglo.— Dawno ją znasz? 

— Od dwóch lat—odrzekł krótko May. 

— Jest bardzo, bardzo piękna, wszak prawda? 

— Niezawodnie. 

— Powiedz mi, co to dziewczyna? co za jedna? 

— Jakto, co za jedna? = odparł May. —Gdy ją 
poznasz, ocenisz ją wtedy. 

— Czy sympatyczna? 

— Dziwne pytanie! Właściwością sympatyj i an. 
typatyj jest właśnie to, że się one zawiązują między 
pewnemi indywiduami tylko, Ktoś sympatyczny dla 
mnie, mioże dla ciebie być antypatycznym i naodwrót. 

— Sądzę— odparł Horacy—że w stosunku do nas 
jest to wprost niemożebne. Znamy się od tak dawna, 
mamy tak podobne usposobienia i gusta, że to, co lu- 
bisz ty—i ja polubić muszę. 

— W takim razie, panna Kati Motter będzie 
dla ciebie nader sympatyczną—odparł bardzo poważ- 
nie John. 

— Jak ty to dziwnie mówisz!—zauważył Hora- 
oy, wpatrująe się bacznie w twarz przyjaciela. 

Twarz ta jednak pozostała niemą. 

— Wiesz—ciągnął Frankley powoli, jak gdyby 
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wane oryginalnej amerykanee obozwładniają go, draż» 
niła go i boleśnie upokarzała. 

— Zdaje mi się, że jej nienawidzę |-- powiedział 
sobie pewnego dnia. 

A był to dzień pogodny lutego. Wyszedł na mia- 
stó zrana—przed nim cudowny rozciągał się widok, 
Drzewa ubielone szronem lániły krociami brylantów, 
ziemię pokryła leciachna warstwa śniegu, z pod któ- 
rego tu i owdzie wyglądała brunatna ziemia. Boston 
wyglądał jak czarowna zabawka, jak miasto z cukru 
i kryształu. 

— Oto jej obraz—pomyślał Frankley, 

Mróz szezypuł mu uszy i policzki, a on z roz- 
koszą znosił przykre to zewnętrzne uczucie. 

— Ależ ona zupełnie jest podobna do tego 
co tu widzę — powtórzył, — Zimna i świetna, błysz- 
oząca pozornie i... sztuczna. Oh! tak, przedewszystkiem 
sztuczna, I eo jutro, ba, co za godzinę nawet zostanie 
z tych czasów przyrody ?.. Czyż i onanie zmieni się 
tak samo gdy straci wdzięk młodości? Uczyć się je- 
dynie po to, żeby coś umiedl Co za dziwactwo—wy- 
czerpywać umysł mój po to, żeby z nabytej przezemnie 
wiedzy nigdy nie przyszło nikomu nie! Nie ma w 
niej ani cienia dobroci i szlachetności: jest zimną 
ogoistką, cała jej praca zmierza jedynie do tego, by ja 
wielbili wazyscy! Zabija mnie—nie cheg dłużej tych 
lekcyj! 

Stanął w tej chwili przed domem pana Motter. 
Zadzwonił i wszedł z poważną miną do saloniku, a 
raczej do pracowni. w której odbywały się lekcyje. 
Rożejrzał się wokoło: na stalugach niewykóńczona 


